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Z G N I A Z D K A .
(p o d s ł u c h a n e ).

—  G órą ,  gó rą  p taku  miody,
Ile  s ta rczy  sił, leć g ó rą —
T y le  szczęścia i sw obody,
Co pod słońcem, lub pod chmurą.

G d y  lot zniżysz swój nad ziemię, 
L a d a  w ystrza ł  w g rom  się zm ieni-  
T a m  tłum  lu d z i— tu las drzemie, 
Oku, sk rzyd łom  b ra k  przestrzeni.

—  P iękne ,  p iękne rady  twoje,
L ec z  mi tru d n o  pójść za n iem i— 
T u  rodzinne gn iazdko  moje, 
W szys tko  moje tu na  ziemi.

Ziem ia karm i mnie i poi,
D o  spoczynku na  p ierś  sk ła d a—
I  sk rzydlaci b rac ia  moi 
T u  się w bratn ie laczą stada.

I  choć wzniosę się pod chm ury,
By  zanucić pieśń dz iękczynną  
O jcu ziemi i n a tu ry —
W r ó c ę  w u s t ro ń  mą. rodzinną.

I  bynajmniej się nie trwożę,
Z e  myśliwiec broń  ma z d ra d n ą —
K u le  noszą ręce Boże,
Co i w chm urach grom em  władną.

Jan Prusinowski.



D nia  2 9  Lutego.

— Obecnie, b rak  baw ełny  bardzo  dotkliwie, na­
w et rozpacznie czuć się daje we wszystkich fab ry ­
kach tkackich  we F rancji .  S k a rb  na wsparcie ro ­
botników, pozbawionych zarobku, ogrom ne koszta 
ponosi, tak  dalece, że przy  obecnem naprężen iu  
finansowem, niezadowoleniu umysłów, ta ić s ię z te m  
je s t  zmuszony. \V je d n em  mieście R ouen  i jego  
okolicach, gdzie p rzem ysł tkacki wielką, ilość liczy 
fabryk, skarb  publiczny codzień około 300,000 
franków wydaje na wsparcie osób pozbaw ionych 
pracy. P ró c z  tego, ja k  również pomimo o g ro m ­
nych sk ładek  p ryw atnych , które b iu ra  n iek tórych  
dzienników w P a ry ż u  i innych miastach zb iera­
ją ,  nędza niesłychana: b rak  mieszkania, pokarm u ę 
i odzieży, kilku miljonom ludzi najmniej,  z p racy  
rąk  żyjącym tak w P a r y ż u  j a k  i na prowincji, n ie­
znośnie i coraz przykrzej czuć się daje. J u ż  nieraz 
miałem sposobność zwrócić u w agę  moich C zy te l­
niczek na gorączkowy stan życia spo łecznego  we 
F rancji ,  na opłakane skutki, jak ie  to przyspieszo­
ne bicie pulsu  w całym  organizmie pańs tw a sp ro ­
wadzić może; w ym ieniłem  również powody, co 
ten stan rzeczy sprow adzi ły .  Są. one bardzo roz­
maite; wspomnę więc tylko o najgłówniejszych. 
F ra n c u z  z na tu ry  je s t  zazdrosny, z wielką t r u ­
dnością wyższość materja lną lub m oralną k o m u ­
kolwiek przyznać się podpisze; ztąd to wszyscy 
F ra n cu z i  dążą do niwelacji klass społeczeńskich, 
jednostajności w ychow ania ,  tożsamości potrzeb, 
a naw et wygód domowych. Pochopn i do luxu, 
p rzyk ładem  wystawy dw oru  Cesarza Napoleona I I I  
i Jeg °  przybocznej armji różnego rodzaju dygni-  
tarzów stanu podsycani, zwiększającą się liczbą co­
raz doskonalących się i zbytkownych w yrobów  n ę ­
ceni, z każdym  dniem wydatki dzienne pow ięk ­
szać muszą. W  stosunku odwrotnym  do tych za- 
ehceń ,  wszystko na nieszczęście tu n iesłychanie 
drożeje, a zkądinąd,  w skutek  powiększającej się 
coraz ludności,  możliwość pracy i zarobku  coraz 
się trudniejszą staje, a z a te m  zasoby coraz więcój 
maleją. S topniowo rozga łęz iane zastępowanie ręcz ­
nej pracy parowemi m achinam i i innego rodzaju  
narzędziami mechanicznemi, wciąż produkcję rol­
niczą i fabryczną mniej dostępną dla chcących 
pracować czyni. M onopolizowanie wielkich prac 
i olbrzymich p ro d u k cy j  w ręku  stowarzyszeń, b o ­
gaci en trep rencrów  i gromadzi kapitały w kassach 
nielicznej klassy ludności, z uszczerbkiem  ogółu 
robotników. N iechże taki stan anorm alny społe-

łeczeństwa zag rożonym  zostanie przez jakiś  n ieprze­
w idziany w ypadek , n a p rz y k ła d  nieurodzaj, b rak  
baw ełny ,  p rzym usow e ograniczenia wydatków  p u ­
blicznych w sku tek  n iepomiarkowanej rozrzu tno­
ści, a zrobi się, j a k  w obecnym  czasie, p rze ra ża ją ­
cy obraz n iedosta tku  i nędzy . T ak i to obraz  p rz e d ­
stawia dziś F ra n c ja .  Jeże l i  jedn i miljony na z b y t­
ki tracą,  to d ru d z y  niemal z głodnej śmierci um ie­
rać muszą.

Myli się ten, co u trzym uje ,  że przez  bale i zabawy 
świata potrafi dźwignąć z toni miljony robotników bez 
zatrudnienia. N igdy , n ikt nigdzie i niczyjej n ędzy  nie 
zaradził  zbytkiem. W ystaw ne życie i zbytki panów  
podają  sposobność za robkow ania  tylko robotn ikom  
za ję tym  w rzem iosłach  tak  zw anych du luxe, k tó ­
ry ch  zawsze s tosunkowo do robo tn ików  dla u ży ­
tecznej p rodukcji  pracu jących , n ieznaczna liczy się 
ilość. A le  to tak pięknie brzm i i tak w ygodnie j e s t  
bawić się, niosąc zarazem  pomoc cierpiącej lu d z k o ­
ści. N iejedna bog in i  p rzyb rana  w koronki, j e d w a ­
bie, złoto i rubiny, je s t  najmocniej p rzekonana ,  
a p rzynajm niej chce wmówić w siebie, że co Ś ro ­
d a  tańcuje  w T u i le r jac h  na  korzyść  ubogich.

C hociaż w Polsce, dzięki Opatrzności,  zarody 
podobnój stagnacji pracy i za robkow ania  nawet nie 
k ie łku ją  je szcze ,  za jm ującą wszakże rzeczą  jest,  
j a k  sądzę, zastanow ić się nad  losem kobiet w la­
k iem  położeniu  i stanie towarzystwa. N ajprzód, 
zaw ieran ie  związków małżeńskich  zrobiło  się tu  
dostępnem  jedyn ie  d la  ludzi uprzywile jowanych, 
bo ja k że b y  podo ła ł  m ężczyzna własnemi siłami 
i pracą  u trzy m ać  dom , żonę i rodzinę, kiedy on 
wszystkie zasoby zabiegłości w yczerpać musi, aby 
sam sobie wystarczył? K o b ie ta  p rzym uszona żyć 
zw łasne j  pracy, ouvnere consommee, szwaczka, mo- 
dys tka  i t. d. przed laty  k ilkunastu  za rab ia ła  p rz y ­
najmniej franka n ad z ień  i życie, dziś robotnice nie­
k tó rych  rzem iosł za ledwie trzecią część tego, to je s t  
30 centym ów  na dzień dostają, a ceny na przedm io ty  
pierwszych potrzeb życia i najem lokali, od lat 
dw unas tu  a mianowicie od wojny wschodniej, wię­
cej j a k  zdwojone zostały. P ró c z  tego, zwyczaj od 
la t  kilku  uświęcony wymaga, że nie tylko czysto 
i po rządnie ,  ale nawet elegancko  ubraną  w y ch o ­
dzić na ulicę i spacer tylko m ożna— bo przeciwnie, 
śmiech i politowanie skromnie u b ran a  dziew czyna 
u  w’zgard li  wych koleżanek obudzi. Cóż więc ztąd  
wynika? Oto, że popelinowe i m antynow e suknie, 
a naw et koronki u czepeczka i hafty u  spódnicy 
s ta ły  się koniecznością; a koszula, ta pow abna, 
czysta koszulka,  w której każda z naszych w ieśnia­
czek tak  s trojnie wygląda, zostały is to tnym  zb y t­
kiem....

B rak  p racy  i niedostateczność za ro b k u  z jednej,
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a  d rożyzna  z drugiej s trony , w ok ropnem , roz-  
pacznem  położeniu  stawi dziew czyny b iedne,  cho­
ciaż pracowite i zdolne, k tó re  tu  do  P a ry ż a  z p ro ­
wincji, a naw et z Niemiec co rok  massam i dla za­
robkow ania  się garną .

Z  tych to powodów wszystkie p raw ie  dzienniki 
w  tych dn iach  rozpraw iać  zaczęły o praw ie kobiet 
do pracy i  o powiąkszeniu zarobku  za ich produkcją .  
Podn ies iono  kwestją, aby kobiety p rzy jm ow ać na 
zecerów do d rukarń ,  rozprawiano d łu g o  n ad  p r z e ­
szkodam i do urzeczywistnienia tego pom ysłu  ze 
w zg lędu  na moralność, mówiono za i przeciw , aż 
wstąp iła  w szranki tej polemicznej dyskussji ry to-  
wnica nu t muzycznych, n ie jaka M a r ja  L ou is ,  i w y ­
stosowała do Opinion N ationale  list, k tó ry  w c a ­
łym  P a ry ż u  obudzi ł  najżywsze zajęcie.

O to  są ważniejsze z niego wyjątki, k tó re  Pan iom  
dadzą do k ła d n y  obrazek położenia większej częśc1 
ludności żeńskiej w P a ry żu :

„ ...............Znałam  uczciwe dz iew czyny,— powiada
M a r ja  L ou is ,— które  przez  p racę  sw ąjedyn ie  u trzy ­
m yw ać się postanowiły. Ż a d n a  z nich dokazać t e ­
go nie by ła  w możności (sic). R zadko  znalóść w y­
robn ika  pracowitego  i uczciwego człowieka, k tó ­
ry b y  chciał p rzy jąć  na siebie ja rzm o  małżeństwa 
i u trzym yw ać  dom i rodzinę; a przynajmniej d ługo 
i najczęściej bez sku tku  wyglądać tego p rzycho ­
dzi, Zanim ta szczęsna gwiazda wzejdzie, uczciwa 
dziewczyna z pracy  własnej się u trzym ująca ,  zn a j­
dzie się wprzód w opłakanej konieczności u m ie ra ­
nia z g łodu , albo szukania p ro tek to ra .

„ A  kiedy zabraknie  protekcji p raw ćj (w ypadek  
przez żaden kodeks n ieprzewidziany), cóż się s ta ­
nie z kobietą i jój dziećmi? W ięk sz a  część w y ro ­
bników' p rzynoszą do dom u resztki zarobku, k tó ­
rego  nie przepili.  M ało  je s t  takich domów', gdzie 
za robek  samego mężczyzny w ystarcza  na u t r z y ­
manie. Ż ona koniecznie um ieć pow inna jakieś r ze ­
miosło, i pracować musi, aby  choć kilka sous na 
dzień zarobić. ( W  takiem  położeniu  zna jdu ją  się 
p raw ie  w’szyscy Polacy ,  k tórzy  się tu  z F ra n c u z ­
kami pożenili). P rz y tć m  oprzą tnąć  musi dom, n a ­
praw ić  i w yprać  bieliznę; szczęśli wa, jeżeli od wie­
czora do rana  nie oberwie sz tu rchańca  od p ro te k ­
tora ,  k tórego  pijaństwo do okrucieństwa, a często 
do wściekłości przywodzi.

„Z d a w ało b y  się, że czułość mężczyzny dla ko­
biety  podszyta je s t  nienawiścią. K rz y cz ą  m ężczy­
źni na bezczelność tych kobiet, k tóre miały odw a­
gę porzucić pracę, bo im tylko nędzny za rohek  
przynosiła; a znowu pogardzają niewiastą, k tó ra  
z poddaniem  się losowi znosi nędzę i w szelkie jój 
następstwa.

„ G d y b y m  mogła, p rzedz ie rgnę łabym  d o ro żk a ­

rzy  w szkapy, a m ężczyzn  w kobiety, bo da l ibóg ,  
lepiej zostać koniem , j a k  w g rzechu  umierać. J e ­
stem przekonana ,  że g d y b y  taka m etam orfoza miej­
sce mieć mogła , do rożka rze  w strzym aliby się od 
sm agania  b iczem sw ego sprzężaju, a mężczyźni sta­
liby się względniejszym i i wyrozumialszymi dla 
kobiet.

,,YV A nglji  koni batem nie biją, a przecież te 
zw ierzęta d o b rze  i umieję tn ie k ierowane, sum ien­
nie na  kaw ałek  chleba zarabiają.  A ng licy  nie u p o ­
k arz a ją  (sic) do tego s topnia swych koni, aby je  
j a k  francuzcy  dorożka rze  ciągle biczem smagali, 
a  p rzecież biegają one tam i ciągną lepiój, ja k  u nas 
we F rancji .  C zyżby  nie podobna  w k ra ju  naszym, 
k tóry  postępow ym, cywilizowanym i u p rz e d z a ją ­
cym dla płci pięknej cały  świat nazywa, czyżby nie 
można, powiadam , przyjść dotój doskonałości, aby 
z kobietami tak przynajmniej się obchodzono, j a k  
A ng licy  ze swemi końm i postępują? '1

P om im o  excentryczności myśli i stylu tój o ry g i ­
nalnej skarg i,  wiele, p rzyznać  należy, zna jdu je  się 
w niój s łusznych  wyrzutów'. (dok. nast.)

W E Z U W  J U S  Z.

Najważniejszem dziś zjawiskiem dla nauki,  je s t  
znaczne unoszenie się nad  poziom w ybrzeża  m o r ­
skiego T o r r e  del G reco .  P ow ierzchn ia  ziemi bo- 
W'iem podnios ła  się tam na je d en  m etr  i dwanaście 
centym etrów , czyli blizko na dwa łokcie. J e s t  to 
szczególniej w idocznem  w części miasta z b u d o w a ­
nej na  law ach  w yrzuconych  w roku  1794. W y p a ­
dek  ten obalił tw ie rdzen ia  s ta roży tnych  h is to ry ­
ków, k tórzy  utrzym ywali,  że poziom m orza opadł 
k ilkakro tn ie  podczas wielkich w ybuchów  W e z u -  
wjusza.

O d  założenia R zym u  do pierwszego wieku na­
szej ery, W e z u w ju sz  b y ł  g ó rą  wygasłą. D aw ny  
wierzchołek nie dzielił się j a k  teraz na  dwTa cyple, 
ale miał ksz ta ł t  sp łaszczony, a szczątki starego k ra ­
te ru  tw orzy ły  wkoło n iewysoką kraw'ędź, pok ry tą  
dzikióm w inogradem , ś ro d ek  zaś stanowił żyzną 
dolinę. B oki g ó ry  pokry te  by ły  szerokim  łanem  
zboża, u stóp w'znosiłysię dwa ludne miasta, P o m ­
peja i H e rk u la n u m .

G w ałtow ne  trzęsienie ziemi zapow iedz ia ło  w ro­
ku  63 e ry  naszej ocknięcie w ulkanu . L e k k i  ruch  
pow tarza ł  się kilkakrotnie w p rzec iągu  la t  nas tę­
pnych; w miesiącu S ie rpn iu  roku  79 wzmógł się 
znacznie i zakończył okropnym  w ybuchem , k tóry  
pogrąży ł H erk u la n u m  i P om peję  nie tak w zaspach



popiołów, jak mylnie utrzymywano, ale raczej w po­
wodzi biota, spowodowanej wybuchem.

Wezuwjusz wtedy wyrzucał z siebie tylko zwir, 
popiół i piasek wulkaniczny. To sarno powtarzało 
się w sześciu wybuchach późniejszych, które na­
stąpiły w ciągu dziewięciu wieków. Dopiero od 
roku 836 wulkan począł wyrzucać z siebie potoki 
lawy, o czem świadczy królewski zamek wPortici, 
zbudow'any na skorupie lawowej, pozostałej z ów­
czesnego wybuchu. Odtąd Wezuwjusz wyrzucał 
zawsze lawę.

Postać krateru zmieniała się często, a każdy 
wielki wybuch tworzył w niej widoczną zmianę. 
Ustęp z opisu Branciniego da nam poznać kształt 
Wezuwjusza przed wybuchem z roku 1631, oraz 
ważniejsze cechy tego gwałtownego wstrząśnienia:

„K ra te r—mówi on— miał pięć mil obwodu i oko­
ło tysiąc kroków głębokości; boki jego pokryte by­
ły  młodzieżą leśną, w środku zaś ciągnęła się do­
linka, na której pasterze paśli bydło, albowiem 
wulkan od 130 lat w zupełnój zostawał spokojno- 
ści. W  zaroślach dziki zakładały sobie legowiska; 
na dolinie pokrytój popiołem były trzy małe sa­
dzawki: jedna z wody ciepłej gorzkawój, druga n a ­
pełniona wodą słoną, a trzecia wodą ciepłą bez 
smaku.

„W  końcu, te lasy, te doliny pokryte murawą 
znikły nagle, wyrzucone w górę, a wicher daleko 
poroznosił ich szczątki. W  G rudniu  siedm poto­
ków lawy płynęło równocześnie z krateru, zalewa­
jąc  wsie rozrzucone na pochyłości góry.

„W ieś Resina, zbudowana w miejscu dawnego 
Herkulanum, (gdzie zbierają słynne winno Lacri- 
ma Christi), padła także ofiarą, zalana ognistym 
potokiem; okropna powódź błota nie mniejsze wy­
rządzała szkody, jak się to przytrafia nieraz pod­
czas wybuchu, albowiem z wyziewów wodnych, 
parujących w górę, powstają ulewne deszcze, któ­
re połączywszy się z kurzem i popiołem, tworzą 
błotnistą powódź.

„Na dzień lub kilka dni przed wybuchem daje 
się czuć wstrząśnienie ziemi, słychać głuchy ło ­
skot, podobny do podziemnych jęków. Law a nie 
wychodzi, jak  zwykle, wierzchem krateru, ale roz- 
padłemi poniżej szparami, najczęściej nawet szczer­
bą świeżo pękniętą w łonie góry. W  roku 1794 
dobywała się przez otwór długi na 2,375 stóp, sze­
roki na 237. W roku 1822 wytryskała w trzech 
miejscach, w 1828 w siedmnastu.

„Lawa przepływa zwykle na godzinę jeden k i­
lometr, albo wiorstę, jest też czas uciekać przed 
nią bezpiecznie; jednakże w roku 1776 przepły­
wała dwa kilometry na czternaście minut.

„Kolor lawy rozpalony do białego, kiedy wy­
chodzi z krateru; płynąc wre i kipi z szumem, 
obraca w węgiel drzewa, które napotyka po drodze 
i rozlewa się szeroko, pokrywając niekiedy kilko- 
milową przestrzeń, jak  się to zdarzyło w r. 1766. 
W  kilka lat później lawa zwróciła się ku wybrze­
żom, zalała miasto Torre  del Greco i wpłynęła do 
morza potokiem szerokim na 1,127 stóp, tworząc 
niby katarak tę  30 stóp wysoką. Ilość lawy doby­
tej wówczas z morza Śródziemnego, wynosiła 
5,608,800 sążni kubicznych.

„K łęby  dym u i popiołu, a nawet bryły kamien­
ne towarzyszą każdemu wybuchowi. Popiół do­
sięga dziesięciu, dwudziestu, a niekiedy nawet trzy­
dziestu mil oddalenia. Siła wypychająca na ze­
wnątrz materjały wulkaniczne tak jest wielka, że 
kiedy w r. 1779 odłamała się cząstka cypla góry, 
ważąca około 120 funtów, i wpadła w otwór kra ­
teru, wulkan wyrzucił ją  przeszło na 2,000 stóp 
daleko.

„Co do czasu trwania wybuchu, nie ma na to 
stałego prawidła. W ulkan  może się uspokoić 
w przeciągu kilku godzin lub kilku dni, może tak­
że przez kilka miesięcy trapić kraj bezustannie, 
jak  się to zdarzało w latach 1694 i 1766.

„D otąd Neapol nie był nigdy pastwą W ezuw ju ­
sza, lubo nie leży dalej od miasta niż Pompeja. 
Trwoga je d n a k  przejmuje zawsze jego sześć kroć 
sto-tysięczną ludność, ilekroć huk wulkanu, podo­
bny do h u k u  dział,  wstrząśnie szyby domów, 
a chm ura  popio łu  tak przyćmi słońce, że wśród 
dnia nie można wyjść na ulicę bez latarki.

„N a całej kuli ziemskiej naliczono 530 czynnych 
wulkanów; z tych 10 jest w Afryce, 14 w E u ro ­
pie, 127 w Azji, 175 w Oceanji, a 204 w Ameryce. 
Wezuwjusz sam jeden na stałym lądzie Europy, 

jest  karłem w porównaniu z Popokatepelt w Me- 
xyku, który ma 5,400 metrów wysokości, lub z g ó ­
rą  TeDeryfą, wysoką na 5,610, a nawet z Etną, 
wynoszącą 3,237; Wezuwjusz ma tylko 1,500 metr.

„Naliczono od roku 97 naszej ery do roku 1830 
siedmdziesiąt pięć wybuchów Wezuwjusza. Odtąd 
przez lat trzydzieści dwa przybyło aż dziesięć. 
L iczba ich wzrasta stosunkowo w sposób zatrwa­
żający."

*  -#

*

Chciałbym o Wiśle coś z Wami pogwarzyć— 
o tej ukochanej pani polskiego flisa i oryla, o jój 
m odrym swawolnym szlaku, co zatopił przeszło 
dwadzieścia kilka wsi w okolicy Szczucina i M a-



5

niowa, a u stóp n aszego  g ro d u  z m ajes ta tyczną 
po w ag ą  płyn ie  dalej w świat,  aby p ro c h y  szczytów 
karpack ich  pokuraać zfa lam i Bałtyku... .  ale p rz e d ­
miot ten, to Scylla  i Charybda.. . .  zręczniejsi niż 
j a  p ływ acy  potopili w nim swoje.... p ióra . ,  więc 
milczę, i p rze d  innemi nowinami donoszę W ara ,  
że T ow arzys tw o  zachęty  sz tuk pięknych odby ło  
ogólne posiedzenie i ogłosiło uczes tn ikom  sp ra ­
wozdanie  z całorocznej swej czynności. P o d łu g  
n iego T o w arzy s tw o  miało członków 1,464, dochód 
w ynosił  zip. 77,150 gr.  24, a rem anentem  pozosta­
ło złp. 18,305 gr. 6. P om iędzy  cz łonkam i hono-  
rowemi znajduje się dziewięć dam, a najczynniej-  
szemi i najwięcej T ow arzystw u przynoszącem i k o ­
rzyści, są panowie lias taw iecki,  P rzezdzieccy  i z n a ­
n y  ar ty s ta -m ala rz  S ch o u p p e .  N ad to ,  m a jo ra t  H r .  
K ras ińsk ich  zobowiązał się p rzy jm ować do z a ch o ­
wania wszelkie fundusze  T ow arzystw a i p łacić  od 
nich przy  końcu  roku  4°/0 p rocen tu ,  bez w zględu  
k iedy  takowe w kassie złożone zostały.

T a k ie  se rdeczne  zajęcie się możnych ludzi opie­
ką nad  ojczystą sz tuką,  ca ły  kraj u raduje ,  bo g d y ­
by wszyscy co ich w ypadek  u rodzen ia  mieniem 
n ad  innych wyniósł, mogli podobną  p racą  i p o ­
święceniem na zarzu ty  ospalstwa i lenistwa odpo­
wiedzieć, by łoby  inaczej na  świecie. M ienie bo­
w iem  im większe, tym  więcej obowiązujące, a kraj 
tyle  m a po trzeb  gw ałtow nych , że pa t rzeć  na  nie 
z zalożonemi rękom a, bawić się dym kiem  cygara  
i myśleć o niebieskich...  migdałach, je s t  p rz e s tę p ­
stw em  godnetn  rózgi, a nawet k ija— bo

Na młodych dohrą je s t  różczka brzozowa,
Na starych korbacz albo wić dębowa.

U  m ożnych  je d n ak ,  arys tokra tyczne  w ady i m y­
śli m ają  przyna jm nie j  g run t,  na  k tó rym  sw obodnie  
m ogą się krzewić, roz ras tać  i plonować; ale cóż 
powiecie na  owo biedactwo, b łąkające  się od ko ­
m ina do komina, gnące k ark  przed  każdym  jaśnie 
w ielm ożnym  dukatem , p iastu jące herb  swój i n a ­
zwisko ja k  sk a rb y  całego świata, i p rzy tem  pon ie ­
w ierające ludźmi p racy , niby inw entarzem  p rz e ­
znaczonym  na o rkę  i mozół, d la ich h e rb o w o - 
ośw ieconego próżniactwa?

W  tych dn iach  je d en  z takich, na radę ,  aby  k o ­
rzys ta jąc  z dobroci ludzi,  za łożył handelek  z cy ­
garam i,  nićmi, kartam i i t. p., coby żonie jego dało  
i  zajęcie i u trzym anie ,  o d rze k ł  z największem o b u ­
rzeniem, że żaden  je g o  nazwiska nie m ie rzy ł  j e s z ­
cze n igdy  ani kw artą ,  an i  łokc iem  i nie zajmował 
się kram arsczyzną.

A  ja k ą  m ia ł  p rzy tem  minę, to za nic żaba n ad ­
stawiająca nogę  do kucia, za nic d u m a  dum nie  
dum niąca  się.... W p ra w d z ie ,  podobne egzem pla­

rze, nieoszacowane w gabinecie g łu p s tw a  lu d z k ie ­
go, coraz są rzadszemi, i z czasem, w B o g u  na­
dzieja, s taną się białemi krukam i,  ale dziś jeszcze 
dosyć zaw adzają  na  świecie. K arćc ie  więc j e  i g r o m ­
cie bez żadnej litości, bo to i dla ich i d la wspól­
nego  nas w szystkich  dobra.

Inaczej p o s tępu ją  młodzi rzemieślnicy Polacy, 
zna jdu jący  się w W iedniu ;  g a rs tk a  ta młodzieży, 
z łożona j e d n a k  z tysiąca osób, żyje z sobą w n a j ­
w iększem braters twie, oddając  się nauce właści­
wej dla swego zaw odu. W  karnaw a ł,  j a k  zwykle, 
miał być dany  bal, p rzem ieniono  go więc n a  k o n ­
c e r t ,  ale i ten nie p rz y sz e d ł  do sk u tk u .  Na m ło ­
dzież je d n a k  polską zna jdu jącą  się w un iw ersy te ­
cie, korrespondenc ja  żali się, daj Boże! żeby  n ie ­
słusznie.

K ied y ś ,  p rzed  la ty ,  w pew nćm  miejscu żołnierz 
p ro s ty  w yra tow ał tonącego; za  czyn ten  jednak 
dowódzca pom inął szeregowca, a p rzeds taw ił  ofi­
ce ra ,  powiadając, że taki p rostak  n iegodzien  je s t  
p rzeznaczonej za to nag rody .  Ż o łn ie rza  więc z o ­
s taw iono  na  boku, a oficera, co razem  z dow ódzcą 
u m ia ł  p ływ ać ,  ale tylko w raportach ,  u d ekorow a­
no. Coś p o d o b n eg o  zda rzy ło  się teraz w Czechach 
z m ły na rczyk iem  L u tn iczką ,  p ro szącym  na piśmie 
w ładzy  o w ynag rodzen ie  podar tć j  p rzez  niego 
odzieży p rzy  u ra tow an iu  tonącego chłopca. P o d  
p o zo re m  bowiem, ż e j a k o  um iejący pływać, nie 
n a ra ż a ł  sw ego  życia, nie tylko odmówiono m u p o ­
w ro tu  poniesionej s tra ty ,  ale naw et u rz ą d  p o d a t­
kow y skazał go  na zap łacen ie  77 centów, jako  kary  
za  zrobione podanie  bez stępia. F a k t  ten p rz y j ­
mijcie bez kom entarzy .

D o noszę  W a m  o p rzygo tow ujących  się ró ż ­
nych  w ydaw nic tw ach  dla ludu , o [które tak  p r o ­
sicie się i dopominacie. P om ięd z y  innem i da  W am  
także J a n e k  z B ie lc a  książeczki obrazkow e, w k tó -  
ry ch  ry sunk i stanowić b ęd ą  g łów ną  treść  opowia­
dania, aby dzia łać  niemi na  ca łą  massę lu d u  wiej­
skiego, na  p iśm iennych  i n iepiśm iennych; obrazki 
zż y c ia  zasłużonych  i świętobliwych P o laków  i P o ­
lek; trzecie w ydan ie  G a w ę d  K s ię d za  P roboszcza  
pod lipami; wszystkie swoje różne  pogadanki,  d r u ­
kowane w pierw szych latach Czytelni N iedzielnej 
i książkę do nabożeńs tw a d la  ludu  wiejskiego, k tó ­
rej d ru k  ju ż  rozpoczęty  został. O  innych  donosi­
ł y  j u ż  G azety ,  j a k  więc tylko k tó ra  z zapow iedzia­
n y c h  publikacyj wyjdzie, nie om ieszkam  W a m  
o niej obszerniejszą dać wiadomość.
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L U D  W I E J S K I  I  J E G O  O Ś W I A T A .

— W Radlin ie  w L ubelsk iem , pan Gąsiewski 
włościanom płacącym  czynsz, widząc ich przecią­
żenie w tej opłacie, oświadczył, że opuszcza im 
z każdego gospodarstwa po złp. 26 gr. 20 k w a r ­
talnie, czyli rocznie po złp. 106 gr. 20. R adość 
włościan nie da  się opisać, a czynem takim p r a ­
wdziwie obywatelskim, J a n e k  z Bielca  zaręczyć 
może, że włościanie prędzej zrozum ieją prawdziwą 
przyjaźń dla nich, niż najm ędrsze tcorje i rozum o­
wania.

 W  Ł om żyuskiem , we wsi Lem an , włościanin
Stanisław Z ad ro g a  powziął myśl wystawienia ko ­
ściółka filjalnego, i na  ten cel p rzeznaczyw szy  
złp. 666 gr. 20, pilnie zak rzą ta ł  się wykonaniem 
swojej myśli. Poczc iw em u zamiarowi B ó g  widocz­
nie pobłogosławił,  bo kto żył,  dąży ł z pomocą: 
ten z rydlem, siekierą, wozem, datkiem , a naw et 
i oszczędzonym groszem — dosyć że kościółek s ta ­
nął i ludzie w nim modlą się.

—Z okolicy S andom ierza  donoszą nam, że p a n ­
na W irg in ija  R . .  bez niczyjej pomocy, codziennie 
po cztery godziny ■wieczorem uczy do 30 dzieci 
wiejskich. P ra c a  i poświęcenie się m łodej n a u ­
czycielki, powiada korrespondent,  godne są naj­
większej pochwały, anielską bowiem swoją d o b ro ­
cią um ia ła  ośmielić i-zachęcić do nauk i dawniej 
dziką i nieśmiałą dziatwę wiejską, z jedna ła  ich se r ­
ca tak dalece, że k iedy  w ypad ło  jej n a  dni parę 
wydalić się z domu, to dzieci z p łaczem  p rzyb ie­
gły  na  pożegnanie. W szystk ie  praw ie czytać z a ­
czynają, tyle zaś nab ra ły  ogłady, śmiałości, tyle 
chęci do nauki, że będąc między niemi zapom i­
nasz, że jesteś między dzia tw ą wiejską, w której 
oczach widziałeś dawniej tylko bojaźń, dzikość 
i głupotę.

Za tę pracę i poświęcenie, J a n e k  z Bielca, jako  
daw ny znajomy, przesyła P ann ie  W irg in ji  R... 
serdeczne podziękowanie, a choć starszy  wiekiem 
i uca łow anie poczciwćj rączki, która obok nauki 
tak  umie prostaczków przy tu lać  do serca i przez 
dziatki zyskiwać przyjaźń całej g rom ady.

— W łościanie wsi Świdnika pod  L ub linem  obo- 
wiązali się własnym kosztem założyć szkołę.

— W  Stopnickiem, donosi p. J .  P... z G rzybow a,  
z pow odu  licznych przeszkód, które je d n ak  pom a­
łu  usunięto zostaną, szkółki dotąd są tylko w p r o ­
jekcie i zaledwie kilka z nich funkcjonuje. Zeszłej 
jesieni, o ile mi wiadomo, o twartą  została szkółka 
w Strzelcach, do której na ludność 800 dusz uczęsz­
cza 80 dzieci i uczy się pilnie i z ochotą.

— W  Żelechowskiem, dla ukrócenia zbytku  wi­
docznego między ludem, obywatele piśmiennie zo­
bowiązali się od świętego J a n a  usunąć wszystkich 
propinatorów. Czyn godny  największej pochwały, 
i kto wie, czy nie je s t  p ierwszym  w sprawie trzeź­
wości ludu.

— W e  wsi R ykach  w Żelechowskióm, dzieci 
przeszło 60 uczy pan Chromiński,  miejscowy chi­
ru rg ,  bez żadnego  za to oddzielnego w y n a g ro d z e ­
nia. Z acna  to, szlachetna i poczciwa praca, którą 
B óg  zawsze w ynagradza błogosławieństwem.

— W  mieście Kołbie li uroczyście o tworzoną zo­
sta ła  K assa  oszczędności i pożyczek, ku  pożytkowi 
ogólnem u w szystkich mieszkańców, bez różnicy 
stanu  i wyznania. Z a  całość sk ładanych  oszczęd­
ności i w ypłacalność  ich z procentami, poręczyli 
właściciele Kołbie li ,  G a d k a  i Sufczyna. P rz y tem  
przyjęli na siebie obowiązki kassowe, z pow oływ a­
niem co miesiąc innego gospodarza  z każdej wsi 
koleją, k tó ry  oprócz tego ma sp raw ow ać u rząd  
klucznika. N a p ierwszy raz złożono złp. 2,951 
gr. 10, w kw otach  poczynając od  gr.  10 do złp. 
333 gr.  10 na raz je den .  P rz e je żd ż a ją ca  Izraelitka, 
ja k o  objaw wdzięczności za przypuszczen ie  jój 
■współwyznawców do tej instytucji, z łoży ła  n a  w ła­
sność kassy złp. 3 gr. 10. W  tern sam em  mieście 
u rz ą d z a  się B ib jo teka  dla oficjalistów, włościan 
i dzieci.

SZAR A D A .

Pierw sze  wzięte odw rotn ie ,  je s t  k a r t ą  do grania ,  
W s p a k  drugie wymawiając, znak iem  podziwiania; 
Trzecie z pierw szem  g a tu n ek  i niby odm iana ,  
C zw oronożnym  zw ierzę tom  najczęściej dawana. 
W szystko  p rzes trzeń  piasczysta, pusta  i bezludna, 
W  p o d ró ży  niebezpieczna, i p rz y k ra  i nudna.

(Znaczen ie  p rzesz łe j  S zarady :— Krynolina).

P aleto ty .— N egliż popelinowy.— Suknie czarne w eł­
niane,— Czepeczki i  ubiorki.-— Spódniczki wełniane.— 

P ai'asolki en cas i  luachlarze.

K a ż d a  m oda praw dziw ie  p o ży tec zn a  i dogodna  
u trzy m u je  się d łu g o ,  i nie odmienia z każdym  r o ­
kiem. W idziem y to n ap rz y k ład  na paletotach, 
które s tanowią najdogodniejszą cz ęść ubrania. N o­
szą je  też równie  na ulicę ja k  w dom u, czy to c ie­
plejsze, czy lżejsze; to zastosowane do spódniczki,  
lub  tóż ca łk iem  odmienne. W idzie liśm y w tych 
dniach w m agazynie panien K uhnke p iękne u b r a ­
nie, z łożone ze spódnicy i d ług iego  paletota z po-
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pielatej ir landzkiej popeliny.  S pó d n icz k a  wycięta 
u  d o łu  w  zęby, naszy ta  b y ła  w drab inkę  czarną, 
w s tążką  4go num eru ; w miejscu gdzie ząb się wci­
na ł ,  szczebel owej d rab ink i sięgał przynajm nie j na 
p ó ł  łokcia w górę; m iędzy temi d łuższemi szcze­
belkam i szły po t rzy  ko ło  siebie, krótsze o połow ę 
od  tam tych . P a le to t  dochodził  do miejsca, gdzie 
się ko ń czy ł  g a rn i ru n e k  spódnicy, i tak  samo p r z y ­
b ra n y  by ł u  dołu. P rz o d y  objęte po p ros tu  w stąż­
ką,  sp ina ły  się n a  czarne  lawowe guzik i,  n a  p ie r­
siach ty lko  w yszyta  była d rab inka ,  szersza  w g ó ­
rze, zw ężona  w końcu  stanu. R ęk aw y  bardzo sze­
rokie spadające, podobnież  by ły  zakończone. P rz e ­
śliczna to suknia pod  w zględem  gustu ,  nic je j  z a ­
rzuc ić  nie można, ale bardzo  kosztowna. Nie licząc 
bowiem roboty ,  sam a popelina  wynosi po k i lk a n a ­
ście złotych za łokieć, a na paletot z pow łóczystą 
spódn icą  po trzeba  jej blizko t rzydz ieśc i  łokci; m a­
ło  kom u  też wolno myśleć o tak d rogiem  negliżo- 
wem ubran iu .

P o w ie d z m y  za to o ładnej sukni z cienkiego 
k am lo tu  czarnego , k tó ra  zwróciła  naszą uw agę 
w tym że m agazynie. S pódn iczka  d ługa ,  wycięta 
b y ła  u  do łu  w zęby  obszyte cza rną  taśmą. N ad  
tern sz ła  falbanka z podw ójnego kam lotu , szeroka 
na  d w a  palce, zakończona w górze  trzem a rzędam i 
taśmy wełnianej. Spódniczka ta wszyta by ła  w wąz- 
ki pasek  szwajcarski,  zw rócony w go rę  zębem, 
lekko zaokrąg lony  u dołu . P o  bokach  szły k ie­
szonki naszy te  pasm anter ją  z lawą. S tan ik  g ładki 
sp ię ty  na guziki, szam erow any b y ł  z w ęg ie rska  
grubem i pletniami z pasmanterji; rękaw y w górze  
szerokie ,  przyfałdow ane wkoło, zw ężały  się od 
łokcia do ręki i kończyły zupe łn ie  p łasko, naszyte 
w ząb dwom a falbankami i potró jną taśmą, co r a ­
zem tw orzyło  niby obcisły mankiet. S pódniczka 
k ładz iona  osobno, p rzyc iska ła  z wierzchu stanik, 
a  pasm anter je  naszyte w poprzek na pasku, d o p e ł­
n ia ły  węgierskiego szam erunku  stanika. B y ła  więc 
podw ójna  dogodność, gdyż można nosić osobno 
spódniczkę do G arybaldk i,  zuawki lub paletota.

W  m agazynie  pani K lem entyny  widzieliśmy tóż 
parę  ła dnych  sukien, które tu  szczegółowo opi­
szem y.

S u k n ia  p o u lt de soie czarna, miała u do łu  pięć 
falbaneczek w ązkich  na  dwa palce, w ycinanych 
w ząbki; fa lbaneczki te do tyka ły  je d n a  drugiej,  
tw orząc  razem  ja k b y  szlak u do łu  spódnicy; nad 
ostatnią w górze  sz la  to rsada p rzep inana  w małych 
o ds tępach  rzędem  pętelek i guzików. S tan ik  g ł a d ­
ki zap ina ł się na guziki; od  ramion do paska p rze­
chodziły  z obu stron falbaneczki zakończone w g ó ­
rze  torsadą.  R ę k a w y  szerokie i otwarte, takiż sam 
m iały  g a rn irunek .

S u k n ia  w ełn iana rypsow a, p rz y b ra n a  b y ła  z p rzo ­
d u  na spódn icy  wodą a la vieille, daną  t rzy  razy 
w podłuż. S tan ik  g ładk i  zapię ty  na guziki, m iał 
za g łów ną  ozdobę wodę naszytą przez p lecy  i r a ­
miona, schodzącą  się na  przodzie  paska. R ękaw y  
szerokie  u góry ,  obcisłe przy ręk u ,  w ygarn irow a- 
ne  by ły  w p o d łu ż  trzem a rzędam i wodą aż po ło ­
kieć. W o d a  ta  miała  z obu  stron w ypuszczony łe -  
pek, obję ty p liską  j e d w a b n ą  czarną.

Ł a d n e  czepeczki w tym  m agazynie  m iały w ogól­
ności ksz ta ł t  okrąg ły ;  nad  czołem zdob ił  j e  d iadem  
ze wstążki, dalej szed ł  g a rn i ru n e k  z białej iiluzji, 
fa łdowanej razem  z czarną  i zakończonej u  b rzega 
b iałą i czarną  b londynką .  N a  ty ł  g łow y  spada ł  
k o ro n k o w y  czarny  welonik.

J e d e n  z tych czepeczków miał nad czołem w iel­
ką  k o k a rd ę  z białej g ładkiej wstążki, p rzep ię tą  
w ś ro d k u  cz a rn ą  koronkow ą rozetką; od  niej s p a ­
d a ł  na  ty ł  g łow y  cz arn y  welonik, z pod  którego 
w ychodz iły  d ług ie  b iałe końce.

C zepeezek  dla starszej osoby illuzjowy, obszyty 
b ią łą  i cza rną  b londynką ,  p rzep inaną  pukie lkam i 
z czarnej wstążki, miał takież końce do wiązania 
i fanszonik  z w ierzchu  zarzucony .

D o  stro jn ie jszych ub iorków  należał w ałek a k s a ­
mitny czarny , ozdobiony nad  czołem d iadem em  
z wielkich czarnych  skabiozów  nakrap ianych  stalą, 
po bokach  rozchodziły  się stalowe kłosy  na dwie 
strony. O d  tego w ałka  na w arkocz sp a d a ł  welonik 
czarny ,  naszy ty  stalowemi pere łkam i.

P rz y  zmiennej pogodzie wiosennój w arto  wspo- 
mnióć o wielkim zapasie czarnych  i popielatych 
w ełn ianych  spódniczek w m agazyn ie  p ana  S z len -  
kera ,  odznaczających  się gus tem  i p raktycznością . 
Najstro jn iejsze z nich, zwane andaluzyjskie ,  mają 
u  do łu  szeroki szlak, ja k b y  koronkowy; takie spód­
niczki są b iałe i ja sno-popiela te  z czarnym  szla­
kiem, albo czarne z b ia łym , k tóre  wydają  się ja k  
powleczone u  do łu  b iałą ko ro n k ą .  In n y c h  spódn i­
czek rypsow ych  czarnych , z odpasow ąnym  sz la­
kiem czarnym  lub białym, dostanie w  różnych g a ­
tu n k a c h  i na  różne  ceny, od  60 do 80 złp. K a m -  
lotowe z sze ro k im  u  d o łu  pasem, p ikow anym  w d r o ­
bne  kwadraciki,  kosztują po złp. 48. M ożna  d o ­
stać także  na  łokcie różnych ta r tanów  w paski p o ­
przeczne, popielate  z czarnem  lub czarne z b iałem , 
łok ieć  po  złp. 8 do 10.

M agazyn  ten  zaopatrzy ł  się rów nież  w znaczną  
ilość m ałych  i w iększych parasolek. M a łe  w izy­
towe, białe haftowane w rzucik jedw ab iem , z r ą c z ­
ką  b iałą kościaną, kosz tu ją  od złp. 50 do 80. C z a r ­
ne morowe, podszy te  biało, z f rendzlą  czarną na  
białej i rączką  czarna, w ypada ją  na złp. 60. Z  p o ­
m iędzy  s tro jn ie jszych p odoba ły  nam  się b a rdzo
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c z a rn e  koronkow e, na takim że pou lt de soie, z b ia ­
łą  kościaną rączką, w tejże samej cenie j a k  p o ­
przednie. In n e  znów je d w a b n e ,  mają na  każdym  
kw adrac iku  naszy ty  owal koronkow y.

Zalecam y szczególniój p iękne paraso le  en cas, 
z czarną rączką i g a łk ą  z aluminium , pokry te  cza r ­
n ą  m ater ją ,  naszywane z brzega po tró jnym  łańcusz­
k iem z białego lub czarnego je d w a b iu :  cena ich 
zip. 48. U  niektórych uw ażaliśm y rączki rzeźb io ­
ne z dębowego drzewa. Najskromniejsze, g ładk ie  
je d w a b n e ,  w dobrym  ga tunku ,  kosztują po złp. 42.

Na tę porę, parasolik zdaje się je szcze  zby tecz­
nym; zastępują go wybornie czarne w achlarze  j e d ­
wabne; dostanie takich z rączką  hebanow ą w m a ­
gazynie  p ana  Szlenkera ,  od zip. 13 do 20, stoso­
wnie do wielkości.

Nowości Zagraniczne.
L e  moniteur de la mode.— Zw róciła  naszą uw agę  

suknia popie lata  popelinowa; u do łu  zdobiły  ją  
trzy  rzędy  falbanek ułożonych w zęby , nad  k a ż ­
dym  rzędem szła aksamitka czarna.

D o  wielu sukien  używ ają pasm antery j  po m ie ­
szanych ze stalą; guziki do nich bywają też stalowe.

P a le to ty  okładają m aterją  p ikow aną w p ierożki.
W  lecie nosić będą zuawki białe z m uszlinu  lub  

nanzuku. Szm izetka w d ro b n e  fałdki stanowi k o ­
nieczne ich dopełnienie.

M agasin des demoiselles daje w tym  w tym  m ie­
siącu rycinę sukni jedw abnej z g ła d k im  stanikiem, 
spinanym na  guziki. S pódn ica  u do łu  obszyta fa ł­
dow aną falbanką, szeroką na ćwierć łokcia; nad 
tem idą w ćwierćłokciowych odstępach falbanki 
szerokie na trzy palce, zwężone w górze , naszyte 
w ukośnym  kierunku; pomiędzy je d n ą  falbanką 
a d ru g ą  idzie rzęd guzików, po sześć je d e n  nad  
d rug im . R ękaw y otwarte, n iezbyt szerokie, ścięte 
od  łokcia  do ręki,  naszyte są w tem miejscu g u z i­
kam i i falbanką wzdłuż rękawa. R ękaw  u  do łu  r ó ­
wnież ga rn irow any  falbanką.

N oszą zawsze gorseciki szwajcarskie. N iektóre  
z nich zwane ceinture postilion, mają z ty łu  lcaro- 
czek fałdow any w g łębokie  kontrafa łdy ; z p rzodu  
sznurują się lub spina ją  na  guziki.

P a sy  szwajcarskie bardzo  się tóż upowszechni­
ły: aksamitne obejmują białym rulonikiem je d w a b ­
nym i brzegiem garn iru ją  k o ronką  lub g ip iurą  
czarną.

Opis ryciny.
Fig. 1. Suknia popielata  popelinowa, k ra ja n a  w kliny; bry t  

każdy naszyty la lbankami w podłuż.  Stanik g ładki zapięty na 
guziki, Kękawy męzkie. garnirowane falbanką od ramienia do- 
ręki. Okrycie z aksamitu  w ełn ianego  (velours de d rap ) ,  f a łdo ­
w ane  z ty lu  i naszy te  w plecach k lapą  aksamitną z zakończe­
niem szmuklerskiem. Płaszczyk wycięty jes t  w zęby i obszyty 
wełnianym barankiem, Manszon skonksowv. Kapelusz z aksa­
mitu niestrzyżonego,

Fig. 2, Suknia jedwabna formą Gabrjeli, ze stanikiem w pół  
otwartym i ozdobami szmuklerskiemi. Kapelusz jedwabny.

Fig. 3. Ubranie  panienki.  Spódniczka czarna wełniana 
w bia łą  k ra tec /kę ,  z takimże paskiem szwajcarskim. Bluzka 
b ia ła  pó łba tys tow a .  Paltocik wpadający do figury, z popiela­
tej syberyny, obłożony  czarną materją. Kapelusz aksamitny 
p rzybrany  piórem. Buciki prunelowe z obłożeniem lakierowa-  
nem. Kamasze z popielatego kortu, z czarnemi guziczkami.

D O N I E S I E N I A .

W  Księgarni Polskiej  Adama Dznonkowskiego i Spółki nabyć 
m ożna dzieł następujących:

„ J eogra f ja  pow szechna1* kró tko  zeb iana  przez Fel ixa  Kon- 
werskiego. Nauczyciela Szkół rządowych. Cena egzemplarza 
oprawnego złp. 3 gr. 10.

„Prak tyczna  Gram atyka P o lsk a 11 na zasadach historyczno- 
porównawczych; dla użytku młodzieży polskiej nap isa ł  J a n  Łu- 
komski,  Kandydat filozofji, były  Nauczyciel  w Gimnazjum re- 
alnem i Szko łach  fi lologicznych w W arszaw ie .  Cena złp. 2.

P o r t r e t  Hr. Andrzeja  Zamojskiego w wielkim foljo formacie, 
rysowany przez W . Gersona.  Cena zip. 10.

P an u  W łady . Jabłonow.. .  w Płu...— Należytośei za wysłane- 
sprawunki jeszcze na  początku Grudnia zeszłego roku, nie ode­
braliśmy dotychczas . Pani  Z. K. w Krzem,..— Ufarbowanie
sukni z o p ła tą  pocztową, kosztować będzie złp, 20.— —Panu
Ste. Sz...— Czapeczki kosz tują  po złp. 26 gr. 20.  Pani K...
B...—Nie rozumiemy co właściwie znaczy: „proszę kupić A ło k ­
cie perfum11, dotąd bowietn perfumy wszelkiego rodzaju zawsze 
przedają na  flaszki, na  łokcie zaś nigdyśmy nie kupowali.  A lbo 
więc jest błąd  w wyrażeniu, albo też żądanie  jes t  o nowy, nie­
znany nam rodzaj  pachnidła, przedający się nadspodziewanie n a
łokcie . Pant  Magda. Ko...—Złp. 6 gr. 20 na  kościół Panien
Marjawitek odebraliśmy. P an i  Z. Le...—Za m ały  moteczek
k ordonku  p łaci  się groszy 15, za większy złp. 1; moteczek peli 
po gr. 5. Sto arkuszy listowego papieru  kosztuje złp. 3 gr. 10
jeżeli w lepszym gatunku  to złp .  4 i 5. Pani  Ka. B ogda . . .—
M ory czarnej na  spódniczki dostanie  u p a n a T h o n e s a  po złp. 6
łokieć;  gotowe takie spódniczki kosztują złp.  80 .  Pani Ju .
Miro. ..— Okrycia syberynowe z rękawami węgierskiemi znajdują  
się u pana Dziechcińskiego przy  ulicy Miodowej. W  tymże m a­
gazynie są także bluzki muszlinowe po złp. 24.—  Panu  Cz.
Su. z Ki...— N ades łana  nam pierwsza praca ma pewne zalety i nie 
jes t  bez talentu pisarza, ale zawiele w niej krwi i krwi bez końca. 
J e s t  talent, może nawet zaplonować, ale pracy trzeba, nauk i— 
i jeszcze raz p racy  i nauki.

Do dzisiejszego numeru dołącza się rycina paryzka z modami, 

w D rukarn i  K. K ow alew skiego .  — Za pozwoleniem Cenzury Rządowej .

DODATEK
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7.
N O W I  G O Ś C I E .

P a n  H ieron im  P od lack i  wchodząc do budy, p r z y ­
s taną ł  chwilkę, i p rzy  migającym płomieniu z ro ­
biwszy oczami s ta ranny  przeg ląd  je j  wnętrza, sz ep ­
n ą ł  cóś do towarzysza zna jdu jącego  się na  dw orze, 
i postąpiwszy parę  k roków  rze k ł :

—  Cóż to za mysia jama? C zy  to przysto jna 
rzecz, ażeby ważne sp raw y  o d byw ały  się w norze 
podziemnej?

—  T a k  w ypadło , p roszę jegom ości,  — odezw ał 
się T o m a sz  i podsuw ając  pn iak  ku panu H ie ro n i­
m ow i dodał:  —  niech je g o m o ść  t rocha spocznie, 
naszych  ino co nie widać, a w tej pustyn i to d o ­
m ysłu  żadnego  nie będzie.

—  Niechże i tak będzie, —  odrzek ł Podlacki sia­
dając  n a  pn iaku ; —  a czyja to buda?

W asiak  podn iós ł  g łow y, spo jrza ł  bystro  na  P o d -  
lackiego i rzekł:

—  M ego zięcia. K ied y  jegom ość by ł w O lszan ­
ce podstaros tą ,  pod lasem w yfundow ałem  cha łu -  
pinę , ale mnie jegom ość w ygna ł  z niej i z dziećmi 
p rzy tu l i ł  mnie nasz dziedzic te raźn ie jszy  pan 01- 
szanowski, oj! i osłon ił p rzed jegomością.

P od lack i p rzy jrza ł  się mówiącemu, zmieszał się 
cokolwiek, ale więcój ze złości ja k  z innego  jak iego  
uczucia, i w idocznie przym usza jąc  się:

—  T o  ty W asiak? —  z a p y ta ł  wyciągając rękę 
do s tarca, —  brac ie ,  zabacz dawności; a k iedy j a  
szlachcic herbow y do p rostego  cz łeka mówię b ra ­
cie i podaję  rękę, to zapam iętanie takiej m arności 
r z u ć  na stronę.

10 Marca.

—  Bracie , bracie...  —  szepną ł W asiak ,  —  łacno 
to wyrzeknąć, ale zrobić trudnie j.  D ą b  stał w le- 
sie, a siekiera podcię ła  go  do po łow y i sfolgowała, 
i rzekła: dębie, zabacz k rzyw dy  mojej. A le  dąb 
usechł,  a siekierę rdza  zjadła.

—  Czy on opiły? —  półgłosem  zap y ta ł  P o d la c ­
ki Tom asza ,  —  bo jakoś baje j a k  w gorączce.

—  W id a ć  co chory, p roszę jegomości,  ale ta  na 
to nie należy zważać, bo wszystko wyszykowane 
j a k  wypada .

I  rzek łszy  to Tom asz, pociągnął nieznacznie W a -  
siaka za kamizelę, ja k b y  go tym  znakiem chciał 
p rzym usić  do milczenia, a W asiak  coś m ruknął 
n iezrozum iale  i zwiesił głowę, zatapiając się w po ­
n u re m  dumaniu.

—  Ż e b y  tylko tu jakiej zd ra d y  nie było, — po­
myślał P odlack i pokręca jąc  wąsa i dotykając ręk ą  
pistoletu w etkniętego za pasem, —  djabeł  musi się 
wmieszać do każdej sp raw y ,  a ten s ta ry  g ra t  to j a ­
koś z oczów patrzy  na  zdrajcę . Hej! panie W a le n ­
ty, —  z a w o ła ł  głośniej i w yszedł na  d w ór  z budy.

Z pod  kupy  gałęzi, tuż zaraz p rzy  budzie nagro­
madzonej, podn iós łs ię  towarzysz Podlackiego, i p r o ­
wadząc z sobą nic n icznaczącą rozmowę, nieznacz­
nie posunęli się kilkanaście  kroków w pole.

—  S łucha j  panie W alen ty ,  — zatrzym ując i oglą­
dając się dokoła szepną ł Podlacki,  —  a g d z ie  chłop 
co nas przyprowadził?

— A  śpi na  ziemi pod  k u p ą  chrus tu .
— T o  dobrze ,  ale panie bracie, chłop w.budzie 

jakoś mnie nie weseli. H a r d a  to sztuczka, a w O l­
szance p rzy p ie p rz y łe m  m u nieraz skórę i zalałem 
gorącego  sadła. Chłop  z tej okazji p rzym ówił mi, 
i ledwom  go na odlew nie siepnął,  ale się zm iarko­
wałem i nazw ałem  b ra tem  i podałem rękę. C h łop  
pomruczał,  zwiesił łeb  ku ziemi, a ręka sama zo ­
sta ła  na izbie. W ięc  cosić je s t  w tem.

— Ej! zwyczajnie, ch łopska taka maniera, j a k  
bata  nie czuje, to śmielszy gębą.

—  M oże  i to, —  odrzek ł Podlacki,  —  ale równie 
czuwajcie panie bracie, a ja  ich jeszcze  muszę po ­
ciągnąć za język . N ied ługo  tego czam rajstw a zej­
dzie się więcój, bo ju tro  zaczniemy, pilnie więc 
baczcie na  ich rozmowę i penetrujcie co je s t  u nich 
w myśli. Chłopstwo da nam  posłuch, tylko tamten
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siedzi mi w  głowie, a bes ty ja  ma u  nich z a ch o ­
wanie...

—  N ie  frasujcie się, —  o d rze k ł  d ru g i ,  —  p e n e ­
t ro w a łe m  j a  to dzisiaj i w k ilku  karczm ach , i ni­
gdzie  nie chwyciłem  żadnego  s łowa, coby w y c h o ­
dzi ło  z naszej spraw y. W id a ć  że zachow ują  sekret,  
i ucieszy łem  się, bo po s ta rem u  sk ryw am y  to, co 
m am y  zrobić.

—  I  j a  tak  m iarkuję ,  ale ostrożność nie w adzi,—  
odezw ał się na to P od lack i,  —  i d la tego  p o d e jd ź ­
cie troszkę  ku drodze ,  oczom nie folgujcie i p a t r z ­
cie kto idzie? Jeże l i  przyjaciel,  przyjm ijcie  go 
z przyjaźnią, j a k  nieprzyjacie l,  walcie w łeb  z p i­
stoletu i prosto do lasu, a znow u znajdziem y się na  
rozstaju. J a  tym czasem  siedzieć będę w budzie, 
żeby  niby pokazać ,  co przeciw  nim nie m am y ni­
jakiego podejrzenia ,  bo prosto ta  wiem żc za nami, 
tylko z tą s tarszyzną na jgo rsza  sprawa.

K ied y  Podlacki w yszedł z izby na ta jem ną z to­
w arzyszem  swym rozmowę, T om asz  p rzychy li ł  się 
k u  W asiakow i i r ze k ł  p rzyc iszonym  głosem:

—  W asiaku! trzym ajcież ję z y k  w mierze, bo wilk 
ju ż  p rzy  dole, żeby się nam  nie wym knął.

—  D obrze ,  Tom aszu , ale kołowacieję pa trząc  na 
tę gadzinę. G d y b y  oni wszyscy byli tacy... aż mnie 
ognie przeszły  mój Tomaszu....

—  D ziadusiu ,  —  p rze ry w a jąc  W asiakow i o d e ­
zwał się d rżą cy m  g łosem  chłopczyk siedmio-letni 
leżący na łóżku , wytykając  g łów kę z pod  p ie rzy­
n y  —  dziadusiu! czy ten szlachcic chcia ł was ska­
tować? bo my z H a n k ą  pochowaliśm y się z g ło w a­
mi, i zdało  się nam  że  się wam odgrażał?

— Spij inoje dziecko, śpij, nie twoja to spraw a.
—  Ale, śpij, a jak mnie szlachcic połknie.. . —  

n a  w pół z p łaczem  od rze k ło  d z i e c k o ,— ja k  m ó­
wią matusia, to co mi p rzy jdz ie  ze spania? —  I  po- 
milczawszy chwilkę znowu zapytał: —  M oja m a tu ­
siu, czy tem u szlachcicowi leci ogień z nosa i gęby?

—  A jakże ,  leci, leci, —  o d rzek ła  m atka,— i cie­
bie spali, j a k  będziesz na  despekt co robił.

C h łopczyk  da ł  natychm iast n u rk a  pod  p ierzynę,  
i po chwilce w y su n ą ł  je d n o  oko, potóm drugie, 
a  p rzekonaw szy  się, że P od lac k ieg o  nie ma jeszcze 
w izbie, odezw ał się cichym głosem:

—  M atusiu ,  czy ten  szlachcic w yrzuci  nas z budy?
— J a k  ino będziesz n iepotrzebnie  g adką  b a ła ­

mucił,  to pew nik iem  w yrzuci ,  a b u d ę  kijem ro z ­
wali. Spij! słyszałeś?

C hłopczyk  zn o w u  sk ry ł  się pod  pierzynę; po 
chwili d a ł  się słyszeć u k ry ty  płacz obojga  dzieci, 
i ze d rżen iem  wymawiane słowa:

—  Matusiu...  odziejcie nas... bo z zim na tak  nam

z H a n k ą  la tają zęby...  co aż nam  trzeszczy  w uszach...  
n ike jby  kto z g rz y ta ł .....

—  Z  zimna? czy te dzieciuchy poszala ły? w b u ­
dzie aże parno , a oni p rzyodz iew ku szukają  n a  p ie­
rzynę .

U w a g a  m atki zupe łn ie  b y ła  spraw ied liw ą, dz ie ­
ciaki bow iem  z g o rąc a  p o d obne  by ły  do szm at w y­
ciągnię tych  z wody; a d rżą c  z bojaźni nie z zimna, 
sądziły, że przyodz iew ek  podw ójny  podwójnie j e  
zabezpieczy p rz e d  g ro żą cem  od szlachcica n ie b ez ­
p ieczeństw em , tym  więcej, gdy  m ógł palić ogniem 
ziejącóin z siebie. Choć dziatk i tak  wychowane, 
z czasem przychodziły  do innego  p rzekonan ia ,  ale 
w rażen ie  nie ginęło , i ze krwią,  j a k  p rze sąd y  i na- 
łogi, p rzechodzi ło  z pokoleń na  pokolenie. T ak ie  
tóż doszło aż do naszych  czasów, nic więc dz iw ne­
go, że obojętni na najpoczciwsze dz ia łan ia  i w opak  
s ta ją  najlepszym chęciom.

W  czasie całej tej rozpraw y, S tach  najobójętniój 
t ł u k ł  z iem niaki świeżo ugo tow ane  w ga rn k u ,  p r a ­
wie nie dając  baczenia na  to, co się koło niego dzie­
je ,  i g d y  dzieciaki uciszy ły  się rzekł:

—  D aj M a ry ś  gorzałki,  napijewa się po kielisz­
ku, to i ta tuś  i T o m a sz  troszka m łodych  ziem nia­
ków spróbują.

A le  W a s ia k  p o trząs l  g łow ą i w milczeniu  o d s u ­
n ą ł  k ie liszek p o d aw any  m u przez  Tom asza .  W  tój 
chwili w szed ł P od lack i,  Tom asz  więc zw rócił  się 
k u  n iem u mówiąc:

—  Je ż e l i  dla jegom ośc i nie będzie to z ja k ą  p rze ­
szkodą  albo z despek tem , tobym  przyp i ł  do j e g o ­
mości.

—  Mój bracie, —  od rzek ł  P od lack i,—j a  tu  p rz y ­
szed łem  nie na  żadne dum nien ie  się, albo w yw yż­
szanie, więc z wami choćby wodę pić aby  razem.

—  Oj! to, to, święto s łow a jegom ości,  —  odezw ał 
się T o m a sz  i podnosząc  k u  niemu kieliszek rzekł:

—  Ż yczę  dob rego  zd row ia  jegomości.
—  Pij z B og iem  mój bracie, czy Wasiak....
T om asz  k iw nął r ę k ą  p rze ry w a jąc  dalszą mowrę,

oczami w skaza ł  W a s ia k a  s iedzącego w zadum aniu  
ze zwieszoną g łow ą, a po tem  rękę  przy łoży ł do 
g a rd ła  i czoła, dając przez  to poznać,  że ju ż  W a ­
siakowi troszkę g o rza łk a  zaszum iała w łepetynie. 
S tach  m ru k n ą ł  i spojrza ł z uśmiechem na żonę, 
oznaczającym niejako radość z oszukania pana H ie ­
ronima, choć nie rozum ia ł  ich kłam stw a, a  P o d la c ­
ki po trząs ł  g łow ą, p rzy p ił  do S tachowój i o trząsa­
j ą c  się zw yczajem  pijackim zapyta ł:

—  Czy ty  T o m aszu  zaznałeś w ojennego r ze ­
miosła?

—  A  jakże ,  p roszę  jegomości,  wojowało się i ze 
S zw edem , i  z T u rc zy n e m ,  i z T a ta rzynem . A le
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zm arnow ało  się ty lko  zdrowia, nabiedow ało  i zn o ­
w u  na s ta rość  bieduje.

—  Bracie! wszystko będzie inaczej; K ró l  K az i­
m ierz poczciwy i sprawiedliwy, niech się ino w y ­
sunie z pow ijaków, to zasługi nie pominie bez n a­
g ro d y ,  a naw et jeszcze teraz przedstaw ię was j e g o ­
mość p a n u  K ostce ,  to on w yrobi wam ja k ą  u K ró la  
osadę gospodarską  i będziecie na całe życie szczę­
śliwi.

—  W a r ta ło b y  proszę jegomości,  boć się to naty- 
ra ło ,  ale pono z tej mąki nie będzie ehleba, bo że ­
by  K ro i  chciał,  toby dawno nas chudziaków  p rz y ­
g a rn ą ł  do siebie.

—  K ró l  chciał,  ale d o radcy  i s ta rszyzna nie d a ­
ła ,  mój bracie.

X dla p rzekonan ia  Tom asza ,  pan H ieron im  w y ­
sypa ł tysiące argum entów , k tó re  choć tylko pozor­
nie miały za sobą słuszność, j e d n a k  niebezpieczną 
by ły  bronią w ustach takiego człowieka, bo  pros ty  
u m y sł  g łębszych , zawilszych kombinacyj po litycz­
nych nie pojmie, ale za to z wielką ła twością lgnie 
do wszystkiego, co bezpośredn ią  z nim ma s ty c z ­
ność. T a k  ja k  więc w świecie między ludźmi, tak 
i tu, najlepiej j e s t  un ikać pozorów i za ła tw iać sa • 
m ym  wszystko to, co m a  m oc u trzym ania  nieszczę­
śliwego rozdziału . D aw nie j  w Galicji pańsczyzna, 
a dziś b rak  separacji g run tów , by ło  i je s t  kością 
n iezgody  między d w orem  i g rom adą; g d y b y  pań ­
sczyzna została  usuniętą  przez dw ory ,  op łakane  w y ­
padk i z 1846 ro k u  z pew nościąby nie nastąpiły- 
W praw dz ie ,  samowolne takie przeistoczenie sto­
sunków  włościańskich by łoby  wielką ofiarą, ale cóż 
d w ory  zyskały  na tero, że na  ofiarę taką zdobyć się 
nie mogły? D ziś  z separacją g ru n tó w  to samo się 
dzieje— radziby  rzecz zała twić, ale bez straty choć­
by g ros ika  je d n eg o ,  niepomni, że usunięcie pow o­
d u  waśni, ju ż  j e s t  korzyścią, n ieda jącą  się nawet 
obliczyć. U  nas także coś podobnego  m a miejsce: 
żyjem y z dnia n a  dzień, p raw ie nie myśląc co j u ­
tro  m oże nastąpić, a choć pod tym  w zględem  g o ­
spodarn ie jszych  nie b rakuje ,  to prace  ich je d en  zły 
niszczy bez śladu.

IG e d y  pan  H ieron im  w ygada ł się ja k  wie­
dział, s tosując wszystko do zadum anego  W a s ia -  
k a  i m ilczącego Tom asza ,  i wreszcie na  chwilkę 
odetchnął,  w tenczas T om asz  westchnął,  pokręc ił  
g łową, a S tach  rzekł:

—  C hoć człek  nie m a takiego rozum u  j a k  d r u ­
dzy , równie m iarkuję, że g d y b y  nie starszyzna, t o ­
b y  lepiej było na świecie. Je g o m o ść  mówi i z r o ­
zum em  i z poczciwością.

P o d lac k i  powstał,  m ru k n ą ł  k ilka słów n ie w y ra ź ­
nych  i w yszed ł z budy, a W a s ia k  nachylił się ku  
Tom aszow i i zaczął szeptać cichym u ryw anym

głosem, wskazując na  je d n ę  z gw iazd ,  k tórej pro­
mień przez drzwi uchylone w p a d a ł  do budy:

—  Tomaszu! ta gwiazdka, to gw iazdka  mego 
żywota. P rz e d  świtem zgaśnie na  niebie, i mnie 
n ie dłużej m iędzy  ludźmi.

—  Co też gadacie? —  przerw ał Tom asz, ale W a ­
siak po trząs ł  ręką  niecierpliwie i mówił dalej:

—  T om aszu ,  pójdziecie w św iat i obetrzecie się
0 m ą d ry c h  i o g łup ich .  W e zw y c ie  więc B o g a  na 
pom oc i mówcie: było dwóch braci,  żyli w p rzy ja ­
źni, a d jabe ł  się martwił. N a  m łodszego  rzucił 
ciemność, a na s tarszego pychę i dumność, i bracia 
odskoczyli od siebie. M łodszego  nędził ,  a sk ładał  
to na starszego, i nam aw iał do kainostwa. A le  
s ta rszy  w yrzucił z serca pychę i dumność, i m ło d ­
szy zaczął przeglądać; starszy w łożył w serce r z e ­
te lne kochanie, i zaraz wielkie buch ło  światło, 
a z m łodszego  ciemność opadła. I  podali sobie 
ręce, i an io ł związał je  b łogosław ieństw em  Bożóm.

W ypow iedz iaw szy  to W asiak ,  opar ł  znow u g ło ­
wę na rękach; T om asz  chciał m u na to coś odpo­
wiedzieć, ale w tej chwili w szedł Podlacki,  i nagle 
za trzym ując  się na środku  budy , nad s łu ch a ł  pil­
nie, i po chwili r ze k ł  zw racając  pytanie do T o ­
masza:

—  W y ra źn ie  dosłyszałem  ja k b y  tę ten t  koni. Co 
to m a znaczyć? '

—  T o  pewnikiem  nasi, a dla p rędkości powsia­
dali na  szkapy.

—  P rzec iec  mieli po osobności przyjść, —  o d ­
rze k ł  Podlack i.

T om asz tylko na to m achnął ręką, bo szmer d a ­
leki, ja k b y  dudnienie ziemi, coraz staw ał się w y ­
raźn ie jszym , tak  że naw et ocucił W asiaka  z zam y­
ślenia i zw rócił  uw agę obojga S tachów.

S.

Ł A P K A .

IG e d y  pan H ie ron im  rozłączy ł się z panem W a ­
lentym , tow arzyszem  swej wyprawy, po odbytćj 
tajemnój naradzie  ten ru szy ł ku  drodze mijającej 
się około k rzaków , i za trzym ał przy  g łębokim  
parowie, zarośn ię tym  trzciną i dziką różą. P r z y ­
pa trzyw szy  się dob rze  miejscowości, spuśc ił  się 
w dół parow u, dla bliższego z nim obznajmienia 
się; a p rzekonaw szy  się, że połączony dołem  z g ę ­
stą  zaroślą  g rab iny  i leszczyny, w razie niebezpie­
czeństwa może służyć za p rzesm yk  n ad e r  bezpie­
cznej re jterady , w ydoby ł się znow u na wierzch
1 us iad łszy  na  pniaku do połow y spróchniałym, 
spog lądał  to ku drodze, to k u  budzie migającego 
płom ieniem  ogniska. P o  chwili m ruknął:



—  J u ż  to latanie no cn e  kości% mi stanęło  w g a r ­
dle, i jak  m iarkuję ,  to sk oń czy  się pew n ik iem  na  
naszej skórze. P a n  H iero n im  w m o w ie  D e m o s t e -  
nes, ale  równie, choć w ęd k ę  zapuści ł ,  to prędzej  
sam w jaką  łap k ę  w padnie ,  niż z niój k orzyść  ścią­
g n ie  dla siebie. P ro sto ta  ma rozum i miarkuje, że  
czy  kijem , czy  pałką, to w szystk o  wraz; a K o s tk a  
choć mądrala w ie lk i ,  i panu H ieronim owi rozumu  
nie  brakuje, to równie zdaje mi się, co pokpią spra­
wę. Za dobrą s łu żb ę  obiecali ta, bo obiecali,  a w szyst­
ko jak ob y  R a k o cz em u  zabiedz d ro gę  do K rak ow a)  
ale widzi mi się, że  to krętarstwo. G o c ła w sk i  m ó ­
w ił ,  co B isk u p  G ęb ick i  s r o ż y ł  się na K o s tk ę  ( ), 
a i po cóż to srożenie,  jeże l i  zm o w a  ma iść dla d o ­
bra R zeczypospolite j .  —  I  przy tych s ło w a ch ,  po-  
m ilczaw szy  chw ilkę , d o d a ł : —  C o mnie w tykać nos  
m ięd zy  panów? ab y  obietn ica  w iosk i nie minęła,  
to co mi tam! nic z mojej to idzie g ło w y ,  to i nie  
spadnie na moje sum ienie , jeżeli z tego  grzech  jaki  
w yrośnie.

P o m ru c za w sz y  je szcze  chw ilkę , zw ie s i ł  g ło w ę  
i m ajacząc  w myśli sennem i w idziad łam i, zaczą ł  
drzem ać, mając się jed n a k  na baczeniu , bo jed n ą  
rękę oparł na karabeli,  d ru g ą  na rękojeści od p i ­
stoletu, s terczącego  mu za pasem.

D rze m k a  ta jed n ak  b y ła  bardzo krotką, bo i nie 
z e sz ło  pół g o d z in y  czasu , k iedy n ag le  rozbudzony  
zosta ł  jakimś tuż przy  sob ie  n iezw ycza jn ym  sz m e ­
rem. P o d n ió s ł  g ło w y ,  p o p ra w ił  czapki zasłaniają­
cej m u oczy  i z w ie lk iem  zd z iw ien iem  tuż o kilka  
k rok ów  sp o s trzeg ł  gro m a d ę  ludzi postępujących  
w  ciszy z największą ostrożnością. N a  czele  sz ło  
z ośm iu  szlachty , którą ła tw o p ozn a ł  po k o n tu -  
szach i karabelach, za temi postępow ało  ze tr z y ­
dzies tu  w łościan  z kijami, a w dali stało kilka koni 
w ierz ch o w y c h  i bryczki. P a n  W alenty z o b a c z y w ­
szy  to, przetarł oczy , oblał się z im n ym  potem ,  
a zm iark ow aw szy ,  że  to nie m u szą  b yć  sp odziew a­
ni przyjaciele ,  ale  jakaś w ypraw a dla nich n ieb ez ­
pieczna, krzyknął wielkim głosem:

—  P r z e z  B ó g  żyw y , zdrada! zdrada!

I  w y p a liw szy  na oślep z pistoletu, zsu n ą ł  się 
w w ąw óz  tak pospiesznie, że  ty lko krzaki za sz e le ­
ściły ,  i zaraz potem  na dnie jego zadudnia ła  z ie ­
mia pod uciekającym . H u k  w ystrza łu  obił się o p o -  
blizkie g óry  i od p ow ied zia ł  echem , szlachta przy­
stanęła, a czterech m ło d y ch  parobczaków  z g ro ­
m ady z okrzykiem w śc iek łośc i rzuciło  się za u c ie ­
kającym. W  tej chwili o z w a ł  się drugi strzał,  j a k ­
by  z budy, w której znajdow ał się pan Hieronim;  
potem pow stał jakiś rumot, w rzaw a g ło s ó w  lu d z­

(*) P i o t r  G ęb ick i  B isk u p  k r a k o w s k i .

kich, w reszc ie  d a ł  się s ły szeć  jęk  i g łośn e  p rze ­
k leństw a. G rom ad a  p ęd em  s k o c z y ła  ku budzie.

(dok . nast.)

Sposób chodowania indyków.

D w u d z ies to le tn ie  dośw iadc zen ie  n a p r o w a d z i ł o  m n ie  n a  s p o s ó b  
ł a t w y  i b a rd z o  n ie k o sz to w n y  w y c h o w y w a n ia  i n d y k ó w .  W ie le  
j e s t  s p o s o b ó w ,  k tó r y c h  u ż y w a ją  do  ich  w y c h o w a n ia ,  a  w s z y s t ­
k ie  k o s z to w n e ,  j a k  n a p r z y k ła d :  pa rz en ie  k a s z y  mlekiem, g o ­
to w a n ie  i s iekan ie  p o k r z y w  j a k  s zp in a k ,  m ieszan ie  k a szy  z m a ­
s łem  i t. d.; te  w szystk ie ,  p ra w ie  z b y tk o w n e  s p o so b y ,  nie  k a ­
ż d em u  p rz y s tęp n e ,  p r z y p r a w ia j ą  ic o n ie c h y b n ą  śmierć , bo  r z a d ­
k o  g o s p o d a r s tw a ,  aby  się  z n ich  p o ł o w a  u t r z y m a ła ,  a  częs to  
z k i l k u n a s tu  sz tuk  an i  j e d n o  nie  zosta je .  P r a w d a ,  ż e  t e n  d o ­
m o w y  p t a k  n ie ró w n ie  więcej w y m a g a  t ro s k l iw o ś c i  j a k  inne,  
le cz  ty lk o  przez  p ie rw sze  c z te ry  tyg o d n ie .  I n d y c z k i  z a c z y n a ­
j ą  się nieść  w mie siącu  M a r c a ;  j e d n a  znosi 15, 18 do  20 ja j ,  
lecz  p o t r z e b a  aby  ty lk o  j e d e n  b y ł  i n d o r ,  g d y ż  inacze j  wiele  
będz ie  ja j  pus ty ch .  N a s a d z a  się  je  w  m ie jscu  więcej e h ło d n e m  
niż  c iep łem ,  gdz ie  n ie  m a  ż a d n e g o  z a d u c h u ,  spokojne 'm , ab y  nie  
s tu k a ć  i d r z e w a  nie  r ą b a ć .  P o  n a s a d z e n i u  we d w a  ty g o d n ie ,  
p r z e g lą d a j ą  się j a j a  o d  świecy  i w y jm u ją  czyste ,  a  to  d la te g o ,  
że  in d y c z k a  czu jąc  i n s ty n k te m  p u s te  j a j a ,  ź le  s iedz i i n a  za lę ­
gn ię ty c h  i zaziębia  je .  Siedz i n a  n ich  cztery  ty g o d n ie ,  p o  k t ó ­
r y c h  za c z y n a ją  się  lę gnąć .  W y lę g n ię t e  p o je d y n c zo  w yjm ują  się 
z p o d  indyczk i  i k ł a d ą  w c ie p łem  mie jscu  w  pierze .  G d y  już  
w szys tk ie  w y jd ą  z  ja j ,  p o d k ł a d a  się je  p o d  m a tk ę ,  ab y  w sz y s t ­
k ie  d o b rz e  w y g rz a ła ,  i t a k  z o s ta ją  do  d ru g ie g o  dn ia .  P o tem  
b ierze  się k a ż d a  sz tu k a  z o s o b n a  i o l iw ą  s m a r u ją  się ł a p k i ,  
u s zk a  i ty łk i ,  i da je  się im  do  d z io b k a  po  d w a  lub  t rzy  z i a r n ­
k a  p ie p rz u  m a c z a n e g o  w  oliwie ; p o czem  z n o w u  p o d  m a tk ę  się 
p o d k ł a d a j a  i t a k  z o s ta ją  do  d ru g ie g o  dnia .  N a jp ie rw sz y m  p o ­
k a r m e m  d la  n ich  j e s t  j a jk o  s iek an e ,  i to  ty lko  p rze z  d w a  dni . 
P o t e m  u s iek a  się k r w a w n ik u  część, z a g a w e k  d ru g ą ,  k i lk a  l i s t ­
k ó w  p io łu n u ;  to  w s z y s tk o  miesza  się z k a sz ą  ję c zm ie n n n ą ,  u g o ­
t o w a n ą  n a  sy p k o  i o s tu d zo n ą ,  o b le w a  k w a śn e m  mlekiem, lecz 
w  m ia rę ,  aby  p o k a r m  n ie  b y ł  an i  gę s ty ,  ani też zb y t  rzadk i ,  
lecz  s łu ż y ł  z a raz e m  i z a  n a p ó j .  J e d z e n ie  w y k ła d a  się na  coś 
m iękkiego, n a p r z y k ł a d  n a  śc ie reczkę  czys tą ,  gdyż  n a  tw a rde j  
d e sc e  s tu k a j ą  dz iobk iem ,  o t r z ą s a ją  sob ie  g łó w k i ,  i z t ą d  to  p o ­
chodzi  spu ch n ięc ie  i w ten czas  p a d a j ą  j a k  muchy.  T w a r o g u  
i s e r a  n ig d y  n ie  d a w a ła m ,  bo  z a t y k a  ż o łąd k i .

P o  t r z e c h  lub  cz te rech  dn ia ch ,  g d y  j e s t  p o g o d a ,  w ynos i  się 
indyk i  do  o g r o d u  n a  t ra w n ik ,  gdz ie  t r a w k ę  m o g ą  dow oln ie  
s k u b ać ,  z d a l e k a  o d w o d y ,  aby  jej n ie  p i ły ,  p o w tó re ,  żeby się 
n ie  p o to p i ły .  M iejsce  gdz ie  n a  n o c  s iedzą  m a  b y ć  czyste ,  c h ł o d ­
ne ,  z ok ienkam i ,  co dz ień  czysto  w ym iec ione ,  a  ł o ż y s k o  c o ­
dz ienn ie  świeżem s ianem  u s ł a n e ,  z b y l i c ą ,  m a c ie r z a n k ą  lu b  p io ­
łu n em .  P o  dw ó ch  ty g o d n ia c h  ode jm u je  się k rw a w n ik ,  a sam e 
ty lk o  z a g a w k i  z k a s z ą  i m lek iem  s ię  da ją .  Z a g a w k i  z a s tę p u ją  
mie jsce  s zczyp io ru ,  k tó re g o  używ ają ,  a  n iew szędzie  j e s t  g o  w ie l­
k a  obfi tość ; r o z g rz e w a  on  ż o ł ą d e k  i o d  w sze lk ich  c h o ró b  c h r o ­
ni,  j a k  t e g o  ju ż  od  k i lk u n a s tu  l a t  dośw iadczam ; a  n a  sp o só b  
ten  n a p r o w a d z i ł  mnie  w y p a d e k  tak i .  M a ją c  s z tu k  30, k a r m i ł a m  
je  s p o so b a m i  wyżej  w s p o m n io n e m i ,  i choc iaż  n a j t ro sk l iw ie j  k o ­
ł o  n ich  c h o d z i łam ,  z 30  z o s t a ło  mi ty lk o  sz tuk  8, i te  ju ż  g o ­
t o w a ł y  się n a  śmierć , opuśc iw szy  s k r z y d e ł k a  j a k  p ła szcz yk i  
w lek ąc e  się po  ziemi. S p o s t r z e g ł a m  nag le ,  że  in d y k i  s k u b ią  ł a p ­
czywie  z aga w ki ;  uzb ie ra ć  więe  k a z a ł a m  p o k rz y w ,  u s iek ać  i z a ­
m ia s t  k r w a w n ik u  d a w a ć  z k a s z ą  i z mlekiem. P o  t rzech  d n iac h  
t a k ie g o  p o k a r m u  in dyczk i  m o je  o ż y ły  i n o w e g o  życia  n a b r a ły .  
O d tą d  inaczej ich nie  k a rm ię ,  ty lk o  tym  sposobem .  N ig d y  mi 
ż a d n  i n ie  p a d ł o  g d y  k o r a l i  do s ta ją ,  k tó r e  się w ysypu ją  p o  sze­
śc iu  ty g o d n ia c h ;  i choc iaż  w  s ą s ie d z tw ach  p a n o w a ł a  c h o r o b a  
n a  n ich ,  u m n ie  ż a d n e  p o d o b n e j  ep idem ji  nie  u leg ło .

Ż y c z y ła b y m  z s e r ca  P a n i o m  G o s p o d y n io m  z a p r o w a d z e n ia  
u  s ieb i e  t a k  ł a tw e g o  i n iek o sz to w n e g o  sposobu ,  a  za ręc zyć  m o ­
gę, żc wiele  t y c h  sm ac z n y c h  p t a k ó w  od śmierci uw oln ią ,  a  d la  
s iebie  i d o c h ó d  ze s p r z e d a ż y  pow iększą ,  i częs to  n a  p ó łm is k u  
m ieć  go  b ę d ą  m og ły .  N a d m ie n ić  muszę  w k o ń c u  i to .  że  j e d z e ­
n ie  d la  n ich  p rz y s p o s a b ia  się n a  dz ień  ca ły ;  n a za ju t r z  nie  da je  
się ju ż  tego  sam ego  ty lk o  świeże, b o  na jczęście j zm ien ione  j e s t  
w  sm aku ,  jeżeli  nie  zos ta n ie  w yn ie s ione  do  z im nej p iw nicy .  
W  sześć t y g o d n i  już  j e d z ą  p o ś l a d  pszenicy;  w te n cza s  ju ż  m o g ą  
p ić  wodę ,  po  ro s ie  chodzić ,  a  n a w e t  deszcz im n ie  szkodz i .

B ylick a  z W illanow a.


